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Lwów, dnia 17. marca.
R o z p r a w a  n a d  u s t a w ą  o o b r o n i e  k r a j o w e j  

była jedną z najciekawszych w bieżącej sesyi rady państwa. 
Stanęły tu  przeciw sobie i silnie się starły obozy centralistow 
z jednej, autonomistów z drugiej strony. Pierwsi żądali, by 
obrona krajowa jak wszystkie inne instytucye państwa była 
zcentralizowaną — drudzy chcieli rozdziału jej według grup 
krajów koronnych, odrębnej dla każdej części komendy, i za­
prowadzenia komendy w języku krajowym. Starcie było dość 
ostre, i raz jeszcze udowodniło naocznie, jak po większości 
rady państwa żadnych dla autonomii ustępstw spodziewać się 
nie można.

Centraliści przez mówców swoich jasno nacechowali 
swoje stanowisko. Przyznają oni wprawdzie pewną odrębność, 
pewne różnice między narodowościami w skład monarchii 
wchodzącemi — ale nie chcą wyprowadzić z tego najnatural­
niejszej konsekwencyi, źe skoro odrębność ta istnieje, skoro 
nie jest ona sztucznym wyrobem, ale naturalnie rozwinęła się 
w przebiegu dziejów — uznać ją  trzeba w praktyce, trzeba 
się policzyć z danemi przez nią warunkami. Zapoznają oni, że 
co nie jest oparte na tych warunkach, co nie odpowiada na­
turalnym stosunkom narodowości, to się udać nie może, to 
wykrzywionem być musi, bo idzie wbrew przyrodzonym pra­
wom. I dla tego to wołali mówcy, broniący myśli centrali­
stow, że narodowość w armii, to zguba, źe w chwili gdyby w 
niej narodowy ten żywioł zaprowadzono, trzebaby chyba wy­
krzyknąć: „Finis Austriae." Nie dość na tem — niektórzy 
mówcy podnieśli, iż tu jedna tytko jest narodowość: t. j. au- 
stryacka. Nie nowy to pomysł o austryackiej narodowości — 
ale dziwić się tylko można, jak ludzie znający choć trochę 
historyę, choć trochę politycznie wykształceni mogą powtarzać 
ten zużyty frazes, o którego nicości dawno już świat cały 
jest przekonanym.

Dobrą odprawę dali centralistoin: Potocki, Grocholski i 
Toman. Mowa pierwszego pełna spokoju i taktu politycznego, 
byłaby zdolną przekonać wszystkich — prócz centralistow nie­
mieckich. Jeżeli uznajemy w zupełności dosadność argumentów, 
i moc przekonywującą mowy posła Potockiego, nie możemy po­
wstrzymać się od zrobienia uwagi, źe jednego, a najważ­
niejszego argumentu w mowie jego nie znaleźliśmy. Sta­
jąc zupełnie na stanowisku użyteczności, wykazując, iż pro­
ponowana przez mniejszość organizacya chybia celu, i nie 
stworzy z obrony krajowej instytucyi takiej, któraby w da­
nym razie rzeczywiście zdolną była uchylić grożące monarchii 
niebezpieczeństwo — nie podniósł inowca najważniejszej rze­
czy: że prowincya nasza ma p r a w o  do zupełnej autonomii, 
prawo oparte n a  n a r o d o w e j  o d r ę b n o ś c i  n a s z e j ,  
że przeto i w tej bardzo żywotnej sprawie, to n a r o ­
d o w e  p r a w o  uwzględnionem być powinno. To jest sta­
nowisko , z którego zawsze wychodzić byśmy powinni — 
które zawsze z całą stanowczością powinniśmy w obec rady 
państwa nacechować. A jeżeli kto powie, że lepiej trafić mo­
żna do przekonania Niemców, stając na takiem stanowisku 
wyłącznie utylitarnem, źe niepotrzebnem jest takie drażnienie 
centralistow przez wywieszanie zawsze sztandaru odrębności 
naszej — odpowiemy, źe właśnie rozprawa ostatnia dowodzi 
przeciwnie. Trudno już mówić z większem umiarkowaniem, 
jak  mówił poseł Potocki, trudno postawić się bardziej jeszcze 
na stanowisku ogólno-państwowego interesu — a mimo to 
Niemcy uderzyli zaraz w wielki dzwon i ujrzeli zaraz marę 
federalizinu, której tak bardzo się boją. Skoro te.ly czy na

tem, czy na oweem stanowisku staniemy, Niemców zawsze mieć 
będziemy przeciw sobie —  lepiej już podnieść od razu nasze 
narodowe prawa, stanąć w każdej kwestyi jsko P o l a c y ,  
którzy przyłączeni do monarchii tych a tych praw się w 
niej domagają, co oczywiście nie wyklucza wykazania, że 
udzielenie praw tych nie sprzeciwia się w niczem interesom 
państwa całego. ________

„ D z i e n n i k  P o z n a ń s k i“ w rubryce „Przegląd dzien­
nikarstwa" bardzo trafnie cechuje stanowisko stronnictw i 
dzienników, będących ich organami. Pisze on między innemi:

„Gdzie pięciomilionowa nieledwie ludność powołana do 
życia politycznego, poczynając korzystać z chwilowej swobo­
dy, grupuje się w stronnictwa, tam i dzienniki muszą mimo­
wolnie na tę lub ową przechylać się stronę, tej lub owej par- 
tyi być wyrazem, albo przewodnikiem. Nie dziw więc, że gdy 
dziś Galicya na dwa wybitniejsze dzieli się obozy, z których 
jeden zwolna, z większem umiarkowaniem , o ile możności 
bez zrywania z rządem i za pośrednictwem legalnej repre/en- 
tacyi kraju tj. sejmu i wysadzonej z jego łona deputacyi dą­
ży do pozyskania autonomii na wzór Kroacyi; d ru g i, goręt­
szy, wręcz potępia zbyt powolne środk i, gromi brak energii 
delegatów i niezadowolony z ich polityki , własną zabiegli- 
wością usiłuje zdobyć to, czego oni wywalczyć dotąd nie mo­
gli. Ztąd pierwszy obóz pragnie przedewszystkiem powrotu 
do namiestnictwa hr. Gołuchowskiego, jako rękojmi dalszych 
reform — boć niezaprzeczona, źe były namiestnik w ostatnich 
latach urzędowania swego dużo położył około dobra kraju 
zasług, i wiele okazał taktu i zręczności; drugi natomiast 
odrzuca myśl powrotu hr. Gołuchowskiego i przypominając 
smutne z r. 1848 antecedencye p. namiestnika , twierdzi , źe 
mąż ten nie byłby zdolen narodowego nadać kierunku rozwo­
jowi kraju i wiecznie lawirowałby, .jak dawniej, pomiędzy mi­
nisterstwem, a opinią swych rodaków. Który z obu obozów 
ma słuszność - nie miejsce tutaj rozstrzygać. Zaznaczamy 
więc tylko fakt, że o ile z dotychczasowego zakroju czterech 
wzmiankowanych dzienników galicyjskich wnioskować może­
my, zdaje nam się „Czas" i „Gazeta Narodowa" reprezento­
wać pierwszy; „K raj" i „Dziennik lwowski" drugi obóz."

Dalej wspomina „Dzień. Pozn.“, źe „K raj" i „Dz. lwow." 
podniosły użyteczność zgromadzenia ludowego, i „umiarkowa­
nie i poważnie" odpowiedziały „Czasowi", a streściwszy tę 
polemikę pisze dalej :

„Podczas, gdy z jednej strony t a k  p o w a ż n a  i p r z e z  
s a m o  ś c i e r a n i e  s i ę  z d a ń  r ó ż n o r o d n y c h  i z a s a d  
j u ż  p o u c z a j ą c a  t o c z y  s i ę  w a l k a ,  z drugiej wypada 
nagle „Gazeta -Narodowa" i folgując właściwej sobie gorącz- 
kowości, z zaciekłością rzuca się z Hanki na obu przeciwni­
ków. Nie zgromadzenie ludowe daje jej powód do napaści, 
ale chęć skruszenia kopii na rzecz hr. Gołuchowskiego, a po­
średnio sejmu. Cel jest piękny, ale jakże wykonany! (Tu 
przytacza „Dzień. Pozn." ustęp z „Gaz. Nar." polemizujący 
z „Krajem.") Że popierać rezolucyę należy, na to się całkiem j  

zgadzamy, ale czy popieranie jej t a k ą  bronią może być sku- j  

tecznem, o tem najmocniej wątpimy."

Korespondencye Dziennika lw ow skiego .
Wiedeń 15. marca.

f~ ]  Wszystkie dzienniki wiedeńskie powtórzyły skwa­
pliwie senzacyjną wiadomość „Debatty", jakoby hr. Andrassy 
miał się wyrazić, iż w razie, gdyby zajął miejsce hr. Beusta,

nie byłby również jak on pobłażliwym, lecz wnet by niektóie 
żywioły uprzątnął. Za autentyczność tych słów, ręczy hono­
rem korespondent „Debatty", centralistyczne dzienniki zas 
nie posiadając się z radości, wywodzą ztąd porównanie ze 
znanej bajki o bocianie i żabach. Pomijając wcale niepochle­
bne dla p. Beusta porównanie, widać, iż centraliści starannie 
unikają bliższego oznaczenia, jakieby to żywioły hr. Andrassy 
uprzątnął. Wnosząc z całej przeszłości hrabiego, i z jego wy­
sokich politycznych zdolności, można twierdzić z pewnością, 
iż centraliści i cywilizatorowie z pod ciemnej gwiazdy, mogli­
by się nasamprzód dostać do składu bezużytecznych i każde­
mu prawdziwemu mężowi stanu zawadzających rupieci, a pod 
jego auspicyami zmalałyby wnet pangermańskie zachcianki 
do właściwego im i najodpowiedniejszego stanowiska nizszo- 
austryackiej, prowincyonalnej polityki.

Posiedzenie dzisiejsze rady państwa było o tyle więcej 
zajmujące od poprzednich, iż na porządku dziennym stało 
prawo obrony krajowej. Tak lewica, jak  i prawa strona prze­
mawiały za wnioskiem mniejszości wydziału, domagającym się 
oddzielenia obrony krajowej od regularnej armii, trzymania się 
systematu węgierskiego, i podzielenia obrony krajowej na 
grupy z osobnem dowództwem. Lecz gdy autonomiści starali 
się tym sposobem o jaką taką odrębność dla krajowej land- 
wery, działali liberalni skrajnej lewicyi z innych powodów, które 
przypominały rozprawy w delegacyach. Będąc przeciwnikami 
powiększenia armii, a zwolennikami systematu milicyi, usiło 
wali powetować doznaną w delegacyach klęskę, i całe prawo 
o obronie krajowej obalić. Ztąd też wszystkie ich mowy obra­
cały się na polu znanych oddawna sofizmatów, gdy przeciwnie 
szczupłe grono autonomistów stanęło na właściwem stanowi­
sku, broniąc narodowego języka i krajowego obyczaju, wysta­
wiając całą wyższość narodowej armii broniącej ojczyzny, nad 
tłumem źle’ uzbrojonym i źle wyćwiczonym, nie mającym ża­
dnej spójni. Słusznie zauważało kilku mówców, iż nie dość 
powołać do broni największe masy, lecz należy je uzbroić i 
umieć na nieprzyjaciół poprowadzić, gdy zaś tych zdolniejszych 
oficerów i podoficerów nawet w tak  uszczuplonej armii au­
stryackiej brak powszechny, przeto zkądże w podobnych wa­
runkach, jakie wniosek większości wydziału stawia, mają się 
wziąć w obronie krajowej. Z wszystkich mówców najwyżej 
stanął lir. Adam Potocki, wystawiając jasno i dobitnie, czeta 
powinna być obrona krajowa, i jakiej rzeczywiście potrzeba. 
Szkoda tylko, iż w obec większości izby wszystkie takie wy­
wody są grochem na ścianę. Ślepe posłuszeństwo minister­
stwu, zapamiętała niechęć do wszelkiego cienia autonomii, 
zamiłowanie w półśrodkach, aby nie rozwijać jakiegoś wła­
snego, określonego planu—ostatecznie zawsze przeważa. Wszak 
uawet pan Kuranda opuścił swych kolegów, i oświadczył 
się za wnioskiem większości ̂ wydziału, a mianowicie, jak  wy­
rzekł, dla tego, aby podział obrony krajowej, na odrębne kra­
jowe komendy, nie stał się pierwszym zawiązkiem federacyj­
nej myśli.

Oczywiście, iż w takich warunkach wprost są śmieszne 
wszelkie pogłoski o prowadzeniu nowych układów z Czecha­
mi. Może ten lub ów poufnie i na swą rękę rozmawiać z Cze­
chami, lecz wszelki prawdziwy układ wtedy dopiero nastąpi, 
gdy ogół przekona się o całej niepraktyczności, nieporadno- 
dności i krótkowidzeniu dzisiejszych liberałów. Systemat dzi­
siejszy nie cieszył się nigdy wielką sympatyą w większej czę­
ści krajów i nigdy tam punktu oparcia nie znajdzie—gdy więc 
traci codziennie na kredycie nawet pośród ludności niemiec­
kiej, przeto trudno mu wróżyć długiego istnienia. Uporząd-

Z Paryża.
Na początku tego miesiąca czytałem w „Dzienniku Po- 

znańskiem." zatrważające uwagi o tak nazwanym rozstroju 
moralnym dzisiejszego społeczeństwa, i przecierałem sobie 
oczy, ażeby się przekonać, jak nihilizm moskiewski nurtuje 
tę  szlachetną ziem ię, którą Francyą nazywamy. Tak jest, 
nihilizm moskiewski wystawił swą ohydną głowę od czasu, 
ja k  nowe prawo o zgromadzeniach publicznych pozwoliło 
Francuzom nieco swobodniej oddycha,c, i tak  boleśnie zranił 
czystą moralność „Dziennika poznańskiego , że mu się zda­
wało, jakoby Francya już nad przepaścią stała.

Szczęściem, że to było tylko złudzenie oddalonego wi­
doku, albo też tego dosyć powszechnego usposobienia, co to 
źdźbło nawet widzi w cudzem oku, a we własnem to i belki 
nie dostrzeże. Ci co Francyę znają nie z książek i z dzien­
ników, nie z gwaru dwumilionowej stolicy, do której świat 
cały posyła przesyconych w zbytkach, ażeby tani jeszcze pró­
bowali zadowolić się duchowo i umysłowo, nie z wrazen 
przypadkowych, przemijających, które w dzisiejszym wie­
ku  pary i fotografii muszą się odbijać co chwila w naj­
odleglejszych stronach, ale z długiego pożycia społeczeńskiego, 
ize stosunków codziennych z rozmąitemi warstwami, z tysią­
cznych zdarzeń, gdzie charakter narodu, jego dodatnie i uje­
mne strony okazują się w pełnej rzeczywistości i składają 
gruntowne świadectwo tego co jest, a nie teg o , co się zda­
wać może — tacy obserwatorowie nie poważą się nigdy znie­
ważyć Francyi przyczepieniem do jej wewnętrznego życia 
jakiejkolwiek strony nihilizmu moskiewskiego, którego car za 
narzędzie zniszczenia Polski używa.

Nihilizm moskiewski, nie jest to wybryk gorączkowy 
zchorzałego umysłu, ginący w potędze powszechnej moralno­
ści, i świadczący tylko o szerokich granicach ludzkiej wolno­
śc i— jest to jedyny filar państwowego bytu, wprowadzony do 
krwi społeczeństwa, objawiający się«v rozmaitych kształtach, 
w każdej sprężynie pojedynczej i zbiorowej działalności, w re- 
ligii i w polityce, wewnątrz i zewnątrz carstwa , a którego 
ostatecznym celem nie jest nic innego, jak panowanie zwie­
rzęcej siły kosztem tego, co Bóg i ludzie za święte uważają. 
Nihilizm nie uznaje ani Boga, ani rodziny, ani narodowości, 
ani człowieczej godności; przemazuje historyę i kładzie w jej 
miejsce fałsz; prawu i moralności pokazuje pięść i kajdany; 
kiedy mu potrzeba, nie wzdryga się przed praktyką zni­
szczenia rodu ludzkiego, jak to widzimy w świeżo odkrytej 
sekcie S k o p c ó w , ani przed mordowaniem więźniów sybe­
ryjskich, którzy tam wysłani zostali bez obuwia, bez odzienia 
i żywności, wśród 30tu stopni m rozu, jak to takie świeży 
telegram z Petersburga donosi.

Upatrywać nihilizm moskiewski w nierozważnych dekla- 
macyach tych klubistów paryskich, którym przez kilkanaście 
lat powszechnego milczenia nie wolno było wytrzymać próby 
rozsądku publicznego, to trochę za wielkie zapomnienie na 
tak poważne i oględne pismo, jak  „Dziennik Poznański." Na­
leżało się przysłuchać najprzód tłómaczom opinii publicznej, 
co też powiedzą o tych czczych reformatorach, których po 
większej części życie praktyczne zupełnie nie odpowiada teo- 
ryom, którzy jak Proudhon wykrzykują przeciw rodzinie i 
własności, a dobrymi są ojcami i doskonaleby robili majątki, 
gdyby im się do tego sposobność nadarzyła. Otóż wszystkie 
dzienniki—o wyjątkach nie słyszałem—nawet surowo powstały 
przeciwko temu nieustającemu przeżuwaniu starych, zużytych

już teoryj, i najlepszą były karą za nadużycie nowo udzielo­
nego prawa o zgromadzeniach publicznych. Należało nareszcie 
położyć na szalę krytyki takich na przykład klubistów, jak  
Juliusz Simon, Pelłetan, St. Marc de Girardin i wielu im po­
dobnych, a wtenczas okazałoby się, że wzniosłe i szlachetne 
myśli oddane potężną wymową, jedynie są zdolne pochwycić 
i unieść ten lud paryski, który już nie jedną szczytną kartę 
w dziejach rozwoju ludzkości własną krwią i dzielnością 
zapisał.

Złe we Francyi, tak jak i gdzieindziej, nie leży w nadu­
życiu wolności, ale w tem, że ci co ster rządu w swoich rę ­
kach dzierżą, nie ufają wolności. Wszystkie prawie rządy wy­
chodzą z tej zasady, że narody, to zbiór małych i zuchwa­
łych dzieci, które wiecznie na pasku trzymać potrzeba i wie­
cznie im rózgę pokazywać, inaczej nieustannie buntować się 
będą i niszczyć dnia jednego co poprzedniego zbudowały. 
Drugie cesarstwo odznacza się szczególnie tą  nieufnością, tą  
myślą systematycznie we wszystkich kierunkach przeprowa­
dzoną, źe Iraucya nie zdolną jest do samorządu, że za jej 
pomyślność, za jej bezpieczeństwo i chwałę jedynie rząd jest 
odpowiedzialnym, że przez to rząd nie umie być wszechwła­
dnym tak w polityce jak i w administracyi, jak w wojsku 
tak i w społeczeństwie. Ztąd wyrodził się cały przyrząd samo- 
władczy, który z powszechnem głosowaniem i z układem par­
lamentarnym potrafił ześrodkować w jednym rządowym punk­
cie wszystkie prawie sprężyny życia narodowego, tak źe gdzie­
kolwiek się ruszysz, wszędzie się spotkać musisz albo z nie-  
p o z w o l e n i e m  albo z p r z y z w o l e n i e m  rządowem. Ztąd 
to skąpe, połowiczne i lękliwe wydzielanie wolności, które 
jedną ręką popuszcza cugle, a drugą je wstrzymuje. Z tego 
to źródła wypłynęło rozporządzenie ministra spraw wewnę­
trznych do prefekta policyi w Paryżu z d. 19. lutego, obo-



kow anie osta teczne s tosunku  ta k  Czech ja k  i G alicyi do r e ­
sz ty  państw a może nastąp ić  dopiero w chwili tak iego  p rzesi­
lenia, i będzie po części jego głów nym  pow odem ; lecz spo­
dziewać się dziś jak iegoko lw iek  stanow czego za ła tw ien ia  tych 
kw estyj pod obecnem  m inisterstw em , je s t w prost niedo­
rzecznością.

Z  W ołynia 1■ marca.
P rze jeżdża jąc  przez pow iat Winnicki, ze sm u tk iem  spo­

g ląda łem  na Uszczyńce, je d n ą  z najp iękn iejszych  m ajętności 
podolskich, dziś już  ta k ż e  w posiadaniu M oskala zostającą . 
O grom na ta  wieś, dwie m ile od W innicy o d le g ła , b y ła  przed 
k ilk u  la ty  w łasnością A bram ow iczów, rodziny bardzo zam o­
żnej, posiadającej na U k ra in ie  rozleg łe  dobra, gdzie hodowano 
sły n n ą  stadninę. P rzyczyną u p ad k u  m ajątkow ego A bram ow i­
czów były  oprócz zby t w ystaw nego życia ta k że  ogrom ne wy­
d a tk i na konie, k tó re  m ogły  iść o lepsze ze sław ną s ta d n in ą  
B ran ick iego  z B iałocerkw i, ale osta teczn ie w łaściciela swego 
ty lk o  na c iąg łe  niepow rotne w kłady  n a ra ż a ły .

P rzyciśn ięty  od wierzycieli A bram ow icz sp rze d a ł z wol­
nej ręk i Uszczyńce za 100.000 rub li jenera łow i m oskiew skie­
m u, k tó rego  nazwisko zam ilczę, m ając w pam ięci przysłow ie 
„nom ina su n t odiosa“ . N abyw ca z a p ła c ił jak o  zad a tek  8000 
rubli, resz tę  ceny k u p n a  m ia ł wypłacić natychm iast po ode­
b ran iu  m ajątku .

Lecz je n e ra ł pomim o swojej rang i i k ilk u  orderów , o k a ­
za ł się ty lko  pospolitym  c h e v a l i e r  d ’i n d  u s  t r i e ,  czyli 
m ów iąc w yraźną polszczyzną, okazał §ię p rostym  oszustem . 
O bjąw szy w posiadanie U szczyńce, o w ypłacie pieniędzy ani 
m y ś l a ł ; rzecz poszła  na drogę sądow ą, a g łośna w całym  
św iecie spraw iedliw ość m oskiew skich trybunałów , nowym świe­
tnym  p rzyk ładem  potw ierdzoną zos ta ła .

Z apad ł w yrok o rzekający  u trzym anie  k o n tra k tu  z tą  
zm ianą, że nabyw ca m a w ypłacać A braham owiczow i po k ilk a  
tysięcy rub li ro cz n ie , dopóki całe j ceny k upna  nie spłaci. 
Sędziowie m oskiew scy zm ienili więc pozostałe  92 .000  rub li w 
pożyczkę przym usow ą, bezprocentow ą, a  ra ty  um orzenia ozna­
czyli ta k  m ałe, że dochód z dób r w ystarczy zupełn ie na ich 
pokrycie, w la tach  pom yślnych zaś jeszcze znaczna nadw yżka 
pozostanie. J e n e ra ł więc p raw ie  z a  d a r m o  naby ł ogio- 
m ną wieś podolską.

Oto jeden  z licznych przykładów , ja k im  sposobem  Mo­
ska le  k u p u ją  polskie m a ją tk i. S zajka oszustów  k rąż y  w n ie­
szczęśliwych prow incyach naszych, czyhając  n a  sposobność 
zbogacenia się k rzyw dą o b y w a te li , k tó rzy  zm uszeni są do 
sprzedaży dóbr —  a ponieważ M oskale uczciwi nie chcą korzy­
stać  z tego  przygnębien ia Polaków , więc po w iększej części 
nowi nabyw cy są  to  w yrzutk i społeczeństw a.

Ogólny u padek  gospodarstw a rolniczego^ w ta k  z a s tra ­
szających  postępu je  rozm iarach , że ziem ie, k tó re  niegdyś zbo­
ż e m " swojem za p e łn ia ły  ta rg i zag ran iczne , te raz  miejscowej 
ludności wyżywić nie m ogą. Zaledw ie uw ierzycie, ze w B e i- 
dyczowie, K onstantynow ie i innych m iastach , sp rzedają  m ąkę 
sp row adzaną z G alicyi. ,

M a ją tk i,  k tó re  jeszcze nie są  w ystaw ione n a  sprzedaz 
przym usow ą —  praw ie powszechnie byw ają  wypuszczane w 
dzierżaw ę. Zw ykle dzierżaw ią je  żydzi, k tó rzy  jedyn ie n a  t a ­
k ich  in te resach  z y s k u ją , inn i bowiem  dzierżawcy najczęściej 
nic lepiej w ychodzą, ja k  w łaściciele.

Żydzi bowiem um ie ją  w yzyskiwać sm utne położenie 
ludu. W ieśniacy pomimo zniesienia pańszczyzny nie wiele się 
podnieśli m a terya ln ie , a w czasie corocznego przednovvku sk a ­
zani są  n a  s rogą  nędzę; zad łu ża ją  się na zakupno żywności 
i w iosennych zasiewów, a ponieważ żyd dzierżaw ca je s t  zarazem  
bank ierem  wioski, w ięc wypożycza p ieniądze na odrobek do 
żniwa. Skoro nadejdzie czas zbiorów , dzierżaw ca sprow adza 
egzekucyę w ojskow ą, a za k ilk a  ru b li danych oficerowi i 

•kilka garncy  w ódk i” rozdanej ż o łn ie rz o m , m a zapew nioną 
energ iczną p o m o c, dzięki k tó re j nie po trzebu je  się troszczyć 
o dosta teczną  ilość robotników .

W  ścisłyfn zw iązku  z upadkiem  ro ln ic tw a je s t ta  oko­
liczność, że żaden rodzaj p rodukcyi przem ysłow ej, p rze rao ia- 
n ia  płodów  rolniczych, nie m oże się rozw inąć. W iadom o, ze 
w iększą część gorzelni zam knię to  w sk u te k  ogrom nego po­
d a tk u ; w ażniejszym  jeszcze je s t upadek  cukrow nictw a, k tó re  
n a  całym  obszarze od Pińszczyzny po C zarne m orze nagle po 
wojnie k rym sk ie j rozw inęło się  w ogrom nych rozm iarach  , a 
te ra z  zaledwo w egetuje. N ie podzielaliśm y nigdy ta k  sangwi- 
nicznych nadziei, ja k ie  obyw atele n asi rościli sobie, z a k ła d a ­

ją c  cukrow arn ie ; w k ra ju  , nie posiadającym  ani insty tucy j 
k redy tow ych , an i kom unikacyj —  p rzem ysł ten  m ógł się 
u trzym ać tą k  d ługo  je d y n ie , dopóki bardzo pom yślne sp rzy­
ja ły  stosunki. Skoro te  zm ieniły się, u p ad ły  najp ierw  fabryki 
założone z n iedostatecznym  kap ita łem , a  te ra z  i zam ożniejsze 
nie przynoszą dochodu, zw łaszcza, gdy urodzajność ziem i co­
raz  bardziej z n ik a ,  a b ra k  ludności roboczej ta k /e  banlzo  
je s t dotkliw ym . Założenie banku  przem ysłow ego , udzie la ją­
cego zaliczki, i w ybudow anie kolei że la zn e j, m ogłoby jeszcze 
podnieść te  fab ryk i, k tó re  dotychczas is tn ie ją  — lecz koleje 
żelazne budow ane są  przew ażnie z uw zględnieniem  s tr a te ­
gicznych k o m u n ik acy j, insty tucyom  kredytow ym  zaś rząd 
niezaw odnie staw iłby  niezwałczone przeszkody, obaw iając się, 
aby nie pow strzym ały  ruiny polskich  w łaścicieli z iem skich.

Wiadomości polityczne.
A u stry a  i W ęgry. Podajem y dokończenie mowy lir. P o ­

tockiego w rozpraw ach  nad  ustaw ą o obronie krajow ej. Ki v-  
ty k u jac  w niosek większości w ydziału rze k ł, ,,iz jeżeli w niosek 
ten  żąda po łączenia komendy obrony krajow ej z kom endą 
arm ii, "to żąda tego ty lko w sk u te k  niedow ierzania, obaw iając 
się ducha i usposobienia ludności, k tó re j b roń w ręce oddaje. 
„Jeże li ta k  je s t -  są  słowa Potockiego —  to niechaj me b ę ­
dzie wcale obrony krajow ej, lecz raczej p ią te  i szóste bata- 
liony. N ie przyjm ujm y pozoru w iary i zaufan ia , podczas gdy 
w sercu  zachow ujem y niedow ierzanie i obawę.

„N ie m ogę zuałeźć logicznej m yśli w organizacyi p ro ­
ponowanej przez większość w ydziału. N a czele sto i kom en­
dan t odrębny, który- zostaje w zw iązku z m in istrem  obrony 
krajow ej —  lecz jego  bezpośredni podw ładni należą do innej 
zupełn ie  kategory i i s łu ch ają  państw ow ego m in is tra  wojny, 
obrona k ra jow a zaś waha się m iędzy swoim m inistrem  a pan- ; 
stwowym m inistrem  wojny, między odrębnym  najwyższym  do- 
w ódzcą a  kom endantam i lokalnym i, należącym i do arm ii. 
Jeże li obrona k ra jow a ma być dodatkow ą częścią arm ii —  j  

n a  cóż w tedy wpływ m in istra  obrony krajow ej i na co u sta - I 
now ienie odrębnego najwyższego dow ódzcy? W tak im  raz ie  
wypowiedzmy o tw arcie, ze c a łą  m łodziez naszą jioddajemy 
kom enderującem u jenerałow i.

„M y deputow ani z Galicyi daliśm y niedaw no dowody, 
że z pom inięciem  wszelkich innych względów, m am y szczerze 
na oku kw estyę uczynienia A ustry i zdolną do odporu, a  z 
naszej strony  uczyniliśm y w szystko co m o ż eb n e , aby spraw ę 
tę  odnośnie do europejskich  stosunków  ta k  postaw ić, ja k  po­
staw ioną być pow inna. I  te raz  gotowi jesteśm y w kw estyi 
obrony krajow ej im ieniem  k ra ju  naszego p izy jąć  o tia ię  now ą 
i c iężar nowy, je d n ak  wtedy ty lko, gdyby u staw a  ta  z jednej 
strony  doprowadzić m ogła do zam ierzonego celu, z d iug ie j 
zaś, jeżeli ta k że  nasze stanow isko uwzględnionem  będzie. 
W  p rzeciwnym razie, a m ianowicie, jeżeli ten  p a ra g ra f  wnio- 

! sku  w iększości uchw alonym by został, k tó ry  odejm uje obronie 
1 krajow ej w szelką m oralną  doniosłość —  wtedy m usielibyśm y 

głosow ać n ie ty lko  przeciw  tem u paragrafow i, lecz także  p rze­
ciw całe j ustaw ie, chociażby uchw alenie całe j ustaw y sta ło  
się w sk u te k  tego na te raz  nieinożebnem ."

W dalszych rozpraw ach za b ra ł g łos baron  T in ti za 
w nioskiem  w iększośc i, i s ta ra ł  się zbijać tw ierdzenia P o toc­
kiego. „O baw iam  się —  m ów ił — ze w obronie krajow ej 
obudzi się d u c h  n a r o d o w y ,  a  nie chciałbym  m iec tego d u ­
cha w sile zbrojnej państw a. Ja k iż  je s t narodow y ch a ra k te r  
k rajów  k tó rych  narodowość je s t m ięszaną; ja k a  mowa będzie 
dzie p rz y ję tą  w komendzie, i czyli kw estyę tę  m a sejm  roz­
strzygnąć ?“

Z w racając się do delegacy! galicyjskiej pow iada , że 
jako  k ra j nadgraniczny będzie G alicya najrych le j po trzebo­
wać obrony, a zgadzając się z P o to c k im , że do tego konie- 
cznem je s t dobre usposobienie ludności, śm iało  s taw ia  p a ra ­
doks, że narodow y c h a ra k te r  nie je s t  do tego potrzebnym . 
P rz ec iw n ie , w chwili , k iedy s iła  zb ro jna sta je  w obronie 
tro n u  i m onarchii, je s t  ty lko  jedna  narodow ość , a tą  je s t 
au s try ack a  (? !).

„W sze lk a  inna zniszczyłaby siłę  z b r o jn ą , a w chwili, 
kiedy zasada narodowości w prow adzoną będzie do arm ii —  
pow iedzieć m ożna: F i n i s  A u s t r i a e !  (O klaski).

S chindler polem izuje ta k że  przeciw  wywodom P o tock ie­
go i tw ierdzi, że dopóki w arm ii cen tra lizacya w szystk ie n a ­
rodowości łą cz y ła  w je d n ą  s iln ą  m a sę , arm ia  by ła  zw ycięska 
— odkąd  odżył duch historycznych  indyw idualności, dożyła 
A ustrya  k lęsk , jak ich  p rzy k ład u  przeszłe  je j dzieje m e znają.

R y g e r przyznaje, że Słow ianie austryaccy  m a ją  szczerą 
chęć u trzym an ia  A ustry i, i p rzypom ina, że Polacy przelew ali 
krew  za A ustryę  pod Sadową, Skalicam i i T rutuow em . W sk a­
zuje jed n ak , że najdzieln iejsze arm ie, ja k  p ru sk a  i francuska , 
są scentralizow ane. P rz y k ła d  ten  obrany ja k  na jn iez ręczn ie j, 
ponieważ w zięty z krajów , w k tó rych  narodowość je s t z m ałym  
w y jątk iem  jed n o litą  —  nie u s tęp u je  drug iem u , w ziętem u z 
polskiej h isto ry i , w k tó rym  mówca tw ierdzi , ze Polacy 
upadli, ponieważ nie było  jedności w prow adzeniu  ich wojsk.

O brońcy w niosku większości przem aw iali ciągle tak ,l Jak  
gdyby tu  szło o a r m i ę ,  nie zaś o o b r o n ę  k r a j o w ą  —  co 
też słuszn ie w y tk n ą ł G rocholski.

Tom an oświadcza, że Słow ianom  zależy bardzo w iele na 
u trzym aniu  A ustry i, że ludy słow iańskie są  tego przekonan ia , 
iż gdyby A ustry i nie było, na leżałoby  j ą  stw orzyć. Lecz po- 
m ięszanie różnorodnych żywiołów narodow ych , sprow adzi­
łoby k lę s k i , a  po dośw iadczeniach pod M agentą i Solferi- 
nem , uznano to  powszechnie. Gdy ludy A ustry i będą zadowo­
lone, w tedy nie po trzeba  obaw iać się obrony krajow ej.

R echbauer ja k o  re fe ren t m niejszości, podnosi jak o  w iel­
k ą  polityczną myśl przew odnią obrony krajow ej to, iż m a ona 
być szko łą  obyw atelską, czem nie je s t arm ia ; że zatem  g łów ­
nie o to  id z ie , czy należący do obrony krajow ej m ają być 
przedew szystk iem  obyw atelam i, a  obok tego żołn ierzam i, czyli 
też przeciw nie.

Rząd obaw iając się, czyli w niosek większości w ydzia łu  
w izbie ta k że  większość u z y s k a , wezwał te legrafem  nam iest­
ników T yrolu  i Morawii , tudzież szefów w ładz krajow ych 
S alcburga i Szląska (k tó rzy  są deputow anym i rad y  państw a), 
aby bezzw łocznie przybyli.

Ziemie polskie. W P rusach  objaw ia się ja k  pisze „T o r. 
G az.“ ja k a ś  ag itacya  za u trzym aniem  konw encyi karte low ej 
p rusko-rosy jsk ie j. Pom inąw szy, co o tern pisze „N ord . AUg. i 
K r. Z tg .“ i co ośw iadcza kolegium  rejencyi p o zn a ń sk ie j, n a ­
w et powiatowe „ K re isb la tty “ , zaczynają przem aw iać za tą  sp ra ­
wą w zbudzającą, ja k  wiadomo, ogólny w strę t. I  ta k  pow ia­
towy dziennik  pow iatu  inow rocław skiego, wylicza s ta ra n n ie  do­
b rodziejstw a konwencyi. Za g ran icę  p o w ia tu , na długości m il 
11  styka jącego  się z K rólestw em  jiolskim , przez l l 1/* la-t 
trw an ia  konwencyi w ydalono w ładzom  rosy jsk im  7 d ez e rte ­
rów, 8 popisowych, 5 zbrodniarzy  i 232  uprzykrzonych  (Ia- 
s tig  gew ordene) poddanych tam tejszych. Z K ró lestw a n a to ­
m iast oddano 4  dezerterów  , 4  popisowych , 5 zbrodniarzy  i 
87 ,,up rzykrzonych .“ Dalej objaśnia „ K re isb la t t" , że do uprzy­
krzonych liczą się głów nie (im  w esentlichen) żebracy i w łó­
częgi, k tórych  gdyby byli k ra jo w c am i, zam kniętoby  do domu 
popraw y, a w ydalenie ich uważać należy jak o  dobrodziejstw o. 
„Życzyć należy u s iln ie ,"  piszą w „K re isb lac ie"  inow rocław ­
s k im ,'„ ż e b y  nam  nie od ję to  nigdy sposobności pozbywania się 
cudzoziemców tak ich , i żeby prow ineya nasza nie w idziała się 
zm uszoną pomnożyć w ydatki znaczne juz  i ta k  na u tizym a- 
nie dom u karnego .u Dalej tw ie rd zą  w „K re isb la c ie , ze jeśli 
się zniosą przepisy konw encyi co do pogw ałceń granicznych z 
powodu dość częstych pościgów za p rz e m y tn ik a m i, trw ać bę­
dzie na granicy  wieczna w ojna podjazdow a , ja k  na g ran i­
cach państw  azyatyckich .

Rzeczywiście w ielką je s t wymowa a rty k u  łu  tego, ale że 
nikogo nie przekona jednostronne rzeczy pojm ow anie , je s t 
tak że  pew nikiem  nie zbitym . A gitacya za konw encyą, k tó re j 
niniejszym  dowód daliśm y, p rzekonu je nas ty lko  i u trw a la  w 
przekonaniu  , że po lityka p ru sk a  dziwnie u lega wpływom 
nacisku Rosy i.

F ran cy a . K rólow a W ik to rya  wedle „Indep . belge m ia ła  
wystosować w łasnoręczne listy  do cesa rza  N apoleona i do 
k ró la  Leopolda w spraw ie kolei belg ijsk iej. „ E te n d a r t dono­
si, że A nglia rzeczywiście pośredniczy w tej spraw ie , k tó ra  
tez je s t już n a  drodze pokojowego za ła tw ien ia .

„T em p s“ użala  się, że P rusy  są  powodem oporu, ja k i s ta ­
wia B e lg ia ; co do słabośc i B ism arcka  pisze „ F ia n c e  , ze 
od czasu R ichelieu’go żaden m ąż s tan u  nie rozporządzał ta k  
chw iejnem  zdrowiem , i zapew nia, że kanclerz  Niem iec pó łnoc­
nych zdrów powróci z Pom eranii. T w ierdzi w ięc , ze powody 
dla k tórychby  B ism arck  chwilowo się u s u n ą ł , są  w yłącznie 
polityczne. _________

M oskwa. G azety  m osk iew sk ie  p isa ły , że H ercen za po­
średnictw em  b iskupa am basady m oskiew skiej we W iedn iu  
Rajew skiego, s ta ra  się o zezwolenie pow rotu  do M oskwy.

strza jące  w sposób bardzo surow y nowe praw o o zgrom adze­
n iach  publicznych.

. P raw o to  z dn ia 6. czerw ca 1868, n ie  dozw ala żadnych 
zgrom adzeń, gdzieby m ow a by ła o polityce i religii, bez wy­
raźnego  upow ażnienia r /ą d u . Zezw ala zaś na zgrom adzenia w 
celu rozpraw  nad przedm iotam i dotyczącem i w p o rządku  m a- 
te rya lnym  : ro ln ic tw a , hand lu  i p rz e m y słu ; w po rządku  zaś 
m oralnym : lite ra tu ry  i n au k  przyrodzonych , z tern ty lko  za­
strzeżen iem  , że m iejscow a polieya o każdem  tak iem  zgrom a­
dzeniu będzie zaw iadom ioną, ażeby w ysłannik  je j m ógł być 
n a  niem  obecnym . W y słan n ik  ten , zw ykle kom isarz p o lic y i, 
m a praw o rozw iązać zgrom adzenie w dwóch p rzy p a d k ach : 1 
k iedy rozpraw y przechodzą g ran ice  przedm io tu  naprzód  okieś- 
lonego, 2 kiedy zgrom adzenie s ta je  się burzliw em . Od czasu 
ogłoszenia tego p raw a aż do rozporządzen ia  m in is te ria ln eg o  
z d. 19. b. m . żadne zgrom adzenie publiczne nie było  roz- 
w iązanem  przez policyę, chociaż n a  nie jednem  toczyły  się 
rozpraw y baidzo  drażliw e, chociaż pow staw ano na n ich  w spo­
sób n ieum iarkow any  przeciw ko uświęconym  zasadom  społecz­
nym . Samo rozporządzenie przyznaje, że „w  pierw szym  peryo- 
dzie zastosow ania praw a, rząd  ogran iczy ł się do ro li pilnow a­
nia i czujnej uw agi n a  nadużycia n o w e j  w o l n o ś c i ;  ż e  n a d ­
u ż y c i a  t e  p o t ę p i o n e  b y ł y  o c z y w i ś c i e  p r z e z  z d r o ­
w y  r o z s ą d e k  p u b l i c z n y ;  ż e  n i e  z n a l a z ł y  p r z y z w o ­
l e n i a  ż a d n e g o  c z ł o w i e k a  p o w a ż n e g o ,  ż e d z i e n n i k i ,  
p r a w i e  b e z  r ó ż n i c y  o p i n i i ,  o s ą d z i ł y  j e  z c a ł ą  s u ­
r o w o ś c i ą .  I  to  w szystko nie w ystarczy ło  panu  m inistrow i — 
pchany  nieufnością i s trachem  m usiał szukać innego, sku tecz­
niejszego sposobu. T eraz  kom isarz policyi będzie sę d z ią , 
o ile rozpraw y zgrom adzeń p rze k ra cza ją  p rzedm iot n a ­
przód określony , kom isarz policyi będzie reg u la ta to re m  myśli, 
ja k ie  n a  zgrom adzeniach publicznych m ają być wypowiadane.

Oczywiście, że to rozporządzenie w sk u tk a ch  swoich więcej z łe­
go p rzy n ie sie , niż sam e nadużycia w o ln o śc i,, i ze przyjdzie 
czas, m oże trudniejszy  ja k  dzisiaj, k iedy się koniecznie tizeba 
będzie rozpraw ić z m yślam i , k tó re  surow ość do m ilczenia na 
chwilę przyprow adzi. «

R ozpisałem  się trochę za szeroko o rzeczy francusk iej, 
a  to  d la  tego, że m a s tro n ę  pożyteczną i d la  nas sam ych. 
A  te ra z  pozwólcie mi powiedzieć słów k ilk a  o tern, co nas
bliżej obchodzi. .

W 5tym  num erze „M ró w k i"  znalazłem  lis t o szkole po l­
skiej n a  B a tig n o lle , k tó rego  bez objaśnienia i odpowiedzi zo­
staw ić nie można. Z nając osobiście au to ra  tego listu  , jego 
praw y i polski ch a rak te r, nie mogę, p rzypuścić, ażeby celem 
jego polem iki było  zachw ianie tego w spółczucia d la  szko y 
batigno lsk iej, k tó re  się w tych  czasach u publiczności po - 
skiej obudziło. S zkoła ta  je s t in sty tu cy ą  n aro d o w ą, po lską, 1 

i jako  ta k a  należy do narodu , do jego czynnej opieki 1 k o n tio  1. 
P rzez 20  k ilk a  la t is tn ien ia  swego, u trzy m u jąc  i w ychow ują 
corocznie przeszło 300  dzieci polskich em igrantów , wa cząc 
zwycięsko z trudnościam i, k tó re  w sm utnem  położeniu  nasze-

1 go k ra ju  ła tw e  są do pojęcia , w yrobiła  sobie ta k ie  stano ­
wisko, pow agę i szacunek, że je j niewolno lekcew ażyć n iko­
mu, a tem bardzie j nam  Polakom , obow iązanym  do m a te isk ie j 
życzliwości d la  w szystkiego, co narodow i poży tek  pizynosi.

S zkoła batigno lska ja k o  z a k ła d  filan trop ijny , zasłuży ła 
na uw agę i na uw zględnienie au to ra  lis tu . Pod tym  względem 
uw ażana, m a ona niezaprzeczone zasług i, a  jeżeli jako  zak ład  
narodow y nie przynosi tak ich  owoców, jakichbyśnay sobie ży- 

! czyli, to  czyjaż w tem  w ina? czy szkoły , czy ogolnego po ło- 
| żen ią P o lsk i?  Dzieci w te j szkole wychowywane przybyw ają 

tam  ze w szystkich k ra jó w : z F ran cy i, z Anglii, a  naw et z 
A m eryki, nie m ając najm niejszego pojęcia, an i o języku , ani

o narodzie polskim , a co dziw niejsza jeszcze, z bardzo nisk ie- 
mi zasobam i elem entarnego  w ykształcen ia i m oialuego wy­
chowania. K ilkoletn i ich pobyt w szkole, usilne nauczanie 
języ k a  polskiego, h isto ry i i geografii polskiej, n ieustanne przy­
pom inanie narodow ych św ią t i uroczystości, wpływ codzienny 
żywiołów  polskich, w yrab ia ją  w nich ta k ie  usposobienie, że 
gdyby po ukończeniu n au k  m ogły się dostać na ziem ię ojczy­
stą , je stem  przekonany, że k ilk a  m iesięcy spędzonych w śród 
naszego społeczeństw a, w yrobiłoby je  n a  ta k ich  ja k  inni P o ­
laków. Czyż m ożna żądać więcej od szkoły  istn iejącej w P a ­
ryżu, a  nie w K rakow ie ani we Lw ow ie? Dziwić się zaś, że 
m łodzież wychodząca ze szkoły  batignolsk iej, rzucona w wir 
obcych Polsce żywiołów ży jąca pom iędzy b rancuzam i, A ngli­
kam i lub W łocham i, nie dostarcza tak iego  p rocen tu  p a tryo - 
tyzmowi polskiem u, jak iego  k a p ita ł naszych życzeń w ym aga— 
je s t  to zapom inać, że i w tak iem  położeniu  uczniowie szko ł\ 
batignolskiej sa n a tu ra ln y m i p ropagato ram i tego głębokiego 
w spółczucia, k tó re  się w m asach ludowych we w szystkich 
oświeconych k ra jach  d la Polski o b ja w ia ; a z resz tą  ze wy­
kształcen ie i wychowanie, ja k ie  odebrali, n ie zm niejsza, ale 
podnosi pow agę im ienia polskiego za g ran icą.

Nie idzie zatem , żebym  należa ł do bezw zględnych w iel­
bicieli tern) w szystkiego, co do szkoły  batigno lsk ie j należy. 
Nie zgadzając się na k ry ty k ę  au to ra  lis tu  w „M rów ce11 um ie­
szczonemu widzę wiele złego w sam ym  zarządzie szkoły , w 
żyw iołach ko te ry jnych , k tó re  je j r a d ę  sk ła d a ją , w rodza ju  
karnośc i zaprow adzonej, a naw et w sam ej adm im sti acyi, ale 
to  szczegóły, k tó re  w ytykać i k ry tykow ać wolno bez n aru sza­
n ia pow ażnych posad szkoły batigno lsk ie j. Tam  gdzie d o b r , e  
o wiele przewyższa z ł e ,  nie wolno być surowym  sędzią.



Petersb. Ztg.“ twierdzi, że wiadomość ta jest mylną. Syn 
Hercena, który jest profesorem fizyologii przy uniwersytecie 
we Florencyi, prosił rządu moskiewskiego o zezwolome przy­
bycia na czas jakiś do Moskwy, dla uporządkowania intere­
sów majątkowych. To dało powod do powyższej pogłoski.

Z nad Prutu donoszą, ze moskiewscy jenerałowie inźy- 
nieryi zarządzili rozszerzenie i jak najszybsze ukończenie wa­
łów i innych fortyfikacyj, tudzież ukończenie ufortyfikowane­
go obozu nad samym Prutem, który to obóz według rozpo 
rządzeń jenerała Freitaga ma przybrać znacznie większe roz­
miary niż początkowo projektowany, i ma być nadzwyczaj sil­
nie oszacowany- __

Wschód- O sporze między Persyą a Turcyą nie ina do­
tąd wiadomości autentycznych. Podczas gdy „Nordd. allg. Ztg.“ 
donosi, iż spór na teraz został załagodzony, i nie ma obawy 
gwałtownego starcia, donoszą do „Wanderera11 z Bukaresztu 
o nadeszłej tamże telegraficznej depeszy z Konstantynopola, 
według której z Persyi nadeszła nota do gabinetu tureckie­
go, w bardzo groźnych wyrazach stylizowana. Równocześnie 
rozeszła się w Konstantynopolu pogłoska, że Rumunia stoi 
w tajnych stosunkach z wezyrem perskim, który niedawno 
miał być w Bukareszcie i Belgradzie. Wiadomości te zanie­
pokoiły mocno Turków, a sułtan miał w radzie ministrów 
gniewnie oświadczyć, że w końcu chyba Turcya na własne 
ryzyko będzie musiała wywalczyć sobie niezawisłe sta­
nowisko.

Wybory do izby rumuńskiej poczynają być bardzo bu­
rzliwe. W Plojeszti, z powodu wdania się władz rządowych, 
przyszło do bójek. Kogolniczano clicąc uśmierzyć wzburzenie 
umysłów, udał się sam do Plojeszti. Ciekawym jest ustęp z 
mowy, jaką miał przy tej sposobności: „Bitwa pod Sadową 
zmieniła usposobienie mocarstw względem Rumunii. Kraj 
znajduje się w takiem położeniu, że w t e j  c h w i l i  musi 
zrzec się wszelkich dalej idących planów i nadziei, i na wła­
sne tylko liczyć siły. Ale dla tego właśnie powinien skoncen­
trować się w sobie';*— poprzedni bowiem rząd (Bratiano) zo­
stawił finanse i administracyę w takim nieporządku, że w 
razie wojny nie bylibyśmy w stanie tysiąc dobrze uzbrojo­
nego żołnierza wysłać na granicę.11 Mową tą chciał Kogol­
niczano widocznie podwójny cel osiągnąć: zaszkodzić Bratia- 
nie w opinii publicznej i wmówić w mocarstwa, że Rumunia 
nie jest gotową do boju.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* P o s i j e d z e n i e  r a d y  m i e j s k i e j j  odbędzie się dziś o go­

dzinie fitej wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 
1) Wnioski sekcyi V. względem rozpisania nowych wyborów do 
rady miejskiej. Sprawozd. radny p. Szemelowski. 2 ) Wnioski sek­
cyi I I I .  z powodu dokonanych restauracyj koszar miejskich pod 
Nr. 404  i 4 0 5 s/4. Sprawozd. radny p. Żaak. 3 ) Wnioski zapro­
wadzenia oświetlenia w nowo utworzonych ulicach na Żółkiewskiem. 
Sprawozd. radny p. dr. Honigsman. 4) Projekt ustawienia lwa 
ratuszowego na miejscu publicznem. Sprawozd. radny p. dr. HO- 
nigsman. 5) Prośba p. Zygmunta Sidorowicza, ucznia sztuki ma­
larskiej, o przedłużenie stypendyum. Sprawozd. radny p. Komora. 
6 ) Obsadzenie posady ogrodnika miejskiego. Sprawozd. radny p. 
Szwedzicki. 7) Wnioski sekcyi VI. w sprawie kwaterunku c. k. 
wojska. Sprawozdawca radny p. dr. Gębarzewski. 8) Podanie 
Izby handlowej o subwencyę na urządzenie we Lwowie wystawy 
rolniczo-przemysłowej. Sprawozd. radny p.- dr. Gnoiński. 9 ) Proś­
by o zaopatrzenie: Franciszki Prohaska, wdowy po ogrodniku miej. 
Konstancyi Gayerównej, sieroty po land wójcie. Sprawozdawca ra­
dny p. dr. Gnoiński. 10) Przyjęcie pisarza dziennego dla rogi- 
stratury magistratu. Sprawozd. radny p. dr. Jul. Kolischer.

Zwracając uwagę pp. radnych na pierwszy punkt porządku 
dziennego, spodziewamy się, że zejdą się w licznym komplecie.

* W y b ó r  p o s ł a .  Przy odbytych dnia 15. b. m. w Hu- 
siatynie wyborach do sejmu krajowego głosowało 114 wyborców; 
59 głosów otrzymał ksiądz Ignacy Halka, pleban gr. kat. z Du- 
bowiec, wybrany przeto został posłem na sejm krajowy.

* W y p a d k i  m i e j s c o w e .  W nocy z 12. na 13. b. m. 
skradziono w domu pod 1. 1 5 6 3/4 z pokoju na pierwszem piątrze, 
w którym spała służąca z dziećmi, kosztowności wartości 800  złr. 
kilka wekslów razem na 6000  złr i 240  złr. w gotowiźnie. Bramę 
od kamienicy, drzwi od pokoju i szuflady od komod złodziej po­
otwierał wytrychami.

* B u r z a .  D. 4. b. m. około godz. 3. po południu była 
gwałtowna burza z piorunami i grzmotami w powiecie- buczackim 
i trw ała 2 godziny. W Snowidzowie piorun zapalił chatę włościań­
ską i zabił lO letnią dziewczynę.

* Nie tylko lwowska rada miejska jest tak nieszczęśliwa, że 
nieraz przerywać musi narady z powodu b r a k u  k o m p l e t u .  
Stało się to samo i w radzie krakowskiej, w której d. 15go b. m. 
obrady budżetowe z tej samej przyczyny zostały przerwane. P re­
zydent oświadczył przy tej sposobności, że jedynym na to środkiem 
jest podawanie do wiadomości publicznej nazwisk tych radców, któ­
rzy na posiedzenia nie przybywają.

* P o s i e d z e n i e  r a d y  p o w i a t o w e j  k r a k o w s k i e j ,  
odbędzie się d. 20go b. m. o godzinie lOtej rano w sali rolni­
czego towarzystwa. Na porządku dziennym: Sprawozdanie z czyn­
ności wydziału; przedłożenie rachunków z r. 1858; sprawozdanie 
o wniosku Jakóba Sendora w przedmiocie zmiany ustawy drogo­
wej; sprawozdanie nad wnioskiem radcy Józefa Korzonka o urzą­
dzenie stacyj szupasowych; sprawozdanie nad prośbami kilku gmin 
o zezwolenie na sprzedaż obligacyj gminnych.

* Stanisławów  16go marca. (***) Przed ki!ku ,dniami WSP°: 
m i a ł  korespondent wasz p. X. o uchwale rady miejskiej, mającej 
na celu zniżenie ceny mięsa, którą rzeźnicy dowolnie po noszą. 
W ątpię jednak, czy znajdzie się sposób jaki zniżenia ceny mięsa, 
pokąd nie będziemy mieli rzeźników chrześcian, albowiem izrae icey 
rzeźnicy, choćby nawet chcieli cenę zniżyć, to nie mogą t eS° U(?z7" 
nić, gdyż każdy rzeźnik izraelita musi prócz zwykłych podatków 
opłacać jeszcze od każdej zabitej sztuki bydła po 1 lub 2 z ‘r- 
na kabał— zapłaciwszy zaś ten podatek kahalny, szuka zwrotu jego 
n konsumentów, aby na przedsiębiorstwie nie stracić. Tak tedy 
chrześcianie przyczyniają się głównie do utrzymania kahału, skoro 
się zważy, jak wielką jest konsumcya mięsa po miastach większych.

Lecz nietylko chrześcianie czują dotkliwie te podatki kalialne, 
dają się one czuć także i izraelitom. 1 tak np. za dopełnienie 
obrzędu k a s  z e r o w a n i a  młyna, aby można w nim mleć mąkę 
na paschę żydowską, musieli izraelici zapłacić tego roku tutejszemu

rabinowi 800  zlr. w. a., w skutek czego mąka tu znacznie podro­
żała, dalej płacą izraelici stały podatok kahalny d o m e s t i k a l e  
zwany, i inne różne a przeróżne opłaty. Z wszelkich zaś opłat 
tych nikt nie składa nigdy żadnych publicznych rachunków, a je­
żeli który ż izraelitów podniesie glos, to go zakrzyczy zfanatyzo- 
wana większość lub władzy chciwa koterya kilku bogaczy, dla któ­
rych wydanie kilku reńskich jest niczem.
V  Między izraelitami mamy jednak bardzo wielu mężów postę­
powych i światłych, jeżeliby tedy zechcieli tylko porozumieć się, 
i czy to w drodze petycyi czy inną drogą zaczęli się domagać reformy 
dawnych przepisów o stanowisku żydowskich gmin w gminach naszych 
i ich kahałów, i poparli tym sposobem żądania kraju całego, w 
takim razie nie tylke że zasłużyli by się dobrze krajowi, ale i 
swoim współwyznawcom.

Z spraw gminnych nie mam wam co wiele donieść, jak  tylko 
to, że do nadzoru nad czystością miasta wydelegowała rada miejska
komisyę, której zaasygnowała na ten cel 100 zlr. w. a. z kasy
miejskiej. Pieniądze te złożono do rąk jednego z członków komi- 
syi, który sobie wyjechał za swojemi interesami, nie złożywszy ra ­
chunków ani nie zostawiwszy pieniędzy u którego z kolegów.

Tymczasem trzeba było płacić robotnikom za zgartywanie
b ło ta , i rada miejska zaassygnowała drugi raz 100 złr do
rąk drugiego radnego; ciekawiśmy. gdy i ten radny wyjedzie, czy 
rada także zaasygnuje trzecią setkę. Przeglądnąwszy się w życiu 
autonomicznem naszych reprezentacyj gminnych, widzimy, że Obok 
najobszerniejszej autonomii, jakiej dla gmin domagać się potrzeba, 
należałoby także koniecznie zaostrzyć w ustawie gminnej rygory 
przeciw radnym, którzy nietylko że są opieszałymi, ale prócz tego 
w wypełnieniu obowiązków grzeszą lekkomyślnością i narażają gm i­
nę na straty, gdyż lekkomyślne sprawowanie urzędu reprezentanta 
publicznego, nie powinno być w najwolniejszym nawet kraju bez­
karnie tolerowanem.

W nocy z 14go na 15go b. m. mieliśmy tutaj wypadek zno­
wu z wiuy reprezentacyi gminnej.

Oto bednarz H. idąc wśród ciemnej nocy przez targowicę 
bydhia w padł do studni, w lecie jeszcze wykopanej, a dotąd nie 
ocembrowanej, ponieważ radny L., który na ocembrowanie za­
liczkę otrzymał, wyjechał za granicę, m agistrat zaś więcej tern 
się nie troszczył.

* Z W i e l i c z k i  donoszą, że stawianie komina machiny pa­
rowej przy szybie E l ż b i e t y  zostało już ukończonem. Komin ten 
jest 10 sążni wysoki, ma 4 stopy w średnicy i ustawiony jest na 
podmurowaniu 3 sążnie Wysokiem, łatwo przeto możua sobie wy­
obrazić, jakiej pracy ustawienie to kosztowało. Również ukończono 
stawianie lu r i sztang pompy aż do podszybia G e r a m b  w po­
ziomie cesarza F r a n  c i s z k a ,  zupełnego zaś ustawienia machiny o 
250  sile koni, można się spodziewać za dni 14.

Stan wody: 19 sążni 5 stóp od dnia kopalni: podnoszenie 
się wody 4  do 5 cali na dobę.

* Z K r u s z w i c y  donoszą nam że jedna z tamtejszych wło- 
ścianek przyznała się niedawno t e mu , iż przed laty 25  otruła 
swego męża, o którym dotychczas mniemano, że umarł śmiercią na­
turalną. Kobieta ta ma dziś lat (30, powodem zaś przyznania się 
jej są zgryzoty sumienia, których po 25letuiej walce ze sobą dalej 
znieść nie mogła.

Przy chemicznym rozbiorze zwłok zmarłego męża tej kobiety 
znaleziono arszenik.

* Temi dniami został na Szląsku pruskim w okolicy Opawy 
pojmanym powien rabuś, który od dłuższego czasu niepokoił tam, 
tejszych mieszkańców, i na którego głowę nałożył był rząd pruski 
cenę 50  tal.

* W Londynie zgorzał budynek wschodniego banku, księgi 
i papiery zostały jednak całkowicie uratowaue.

* N a  w r a c a j ą c y c h  z S y b i r u  zebrano w Wymysłowie 
32 zlr. 5 0  ct.— razem z podanemi dawniej 605  zlr. 80  ct. 6 ru ­
bli i 1 talar.

* N a  m e d a l  p a r n i ą j t k o w y  u n i i  l u b e l s k i e j  złożyła 
p. Celina Dominikowska 2 złr.

* Ktoby wiedział o miejscu pobytu na Sybirze B o g d a j n a  
M a ń k o w s k i e g o ,  który w ostatniej wyprawie Wiśniewskiego na 
Wołyń w bitwie pod Korytnicą d. 28 . lipca 1863 ciężko ranny, 
dostał się do niewoli moskiewskiej, zechce łaskawie do redakcyi 
przysłać dotyczące objaśnienie.

Przegląd literacko - artystyczny.
"“ P r z y p o m i n a m y  c z y t e l n i k o m  n a s z y m ,  że dziś 

daje p. Frieman koncert w sali teatralnej.
* N a  d o c h ó d  p. D o b r z a ń s k i e g o  przedstawioną będzie 

w p i ą t e k  trzechaktowa komedya z francuskiego p. t. S y s t e m a ­
t y c z n i  m a ł ż o n k o w i e  i jednoaktowa krotochwila ze śpiewkami 
p. t. T a j e m n i c a  przez Stanisława Dobrzańskiego.

Spodziewamy się, że publiczność licznem przybyciem do teatru 
zachęci rokującego piękną przyszłość młodego artystę do wytrwałego 
postępowania w obranym przezeń zawodzie.

Rncli Stowarzyszeń.
* W s o b o t ę  o g o d z i n i e  7. w i e c z ó r  odbędzie się walne 

zgromadzenia członków k a s y n a  m i e s z c z a ń s k i e g o .  Na po­
rządku dziennym jest wybór nowego wydziału. Spodziewamy się 
przeto, że członkowie kasyna przybędą na to posiedzenie jak najliczniej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .  Komitet c. k. towarzystwa 

gospodarskiego galicyjskiego ogłasza niniejszem k o n k u r s  n a  p o ­
s a d ę  p r o f e s o r a  n a u k i  r o l n i c  t w a  mw szkole gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanach.

Posada profesora nauki rolnictwa w szkole wspmnnionej bę­
dzie obsadzoną p r o w i z o r y c z n i  e n a  r o k  j e d e n .  Dopiero po 
upływie jednego roku może nastąpić s t a n o w c z e  obsadzenie 
takowej.

Z posadą w mowie będącą połączone są następujące korzyści:
1. Podczas prowizorycznego obsadzenia posady, pobór rocznej 

płacy w kwocie złr. 800. Po stanowczem obsadzeniu takowej płaca 
roczna podwyższoną zostanie do złr. 1000 ; następuie zaś może być 
podwyższoną do złr. 1200.

2. Wolne pomieszkanie w budynku szkolnym,; składająee się 
z dwu pokojów.

3. Stosowna ilość drzewa na opalanie tego i pomieszkania.
O b o w i ą z k i  profesora nauki rolnictwa są następujące:
1. Wykładanie nauki rolnictwa podług statutu organicznego 

szkoły gospodarstwa wiejskiego w. D ublanach, a to tak w teoryi 
jak  w praktyce, ze szczególnem jednak uwzględnieniem tej osta­
tniej, tj. praktyki rolniczej.

2. Wykładanie jednego lub kilku przedmiotów pomocniczych ; 
stosownie do każdoczesnego rozdzielenia tych przedmiotów pomię­
dzy pp. profesorów, jakie rada szkolna tegoż zakładu uskuteczni.

3. Wykonywanie wszystkich ustanowień i przepisów zakreślo­
nych dla pp. profesorów bądź statutem organicznym szkoły gospo­
darstwa wiejskiego w Dublanach, bądź regulaminem takowej , bądź 
poszczególnemi instrukeyami w niej obowiązującemu

Osoby chcące uzyskać posadę profesora nauki rolnictwa w 
szkole wspomnionej, zechcą wnieść dotyczące p o d a n i a  swoje w 
pismach f r a n k o w a n y c h ,  adresowanych do komitetu c. k. towa­
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego we Lwowie najdalej d o  d n i a  
1. m a j a  1869 r.

W podaniu takiem kandydat powinien wykazać i udowodnić :
1. Gruntowną znajomość j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  oraz biegłość 

w poprawnem używaniu onego w mowie ustnej i w piśm ie; a to z 
uw agi: iż w szkole gospodarstwa wiejskiego w Dublanach wszy­
stkie nauki t y l k o  w języku polskim mogą być wykładane.

2. Ukończenie studyów w jednym z wyższych zakładów nau­
kowych rolniczych.

3. Dokładne nabycie praktyki rolniczej.
4. Wiek i cały przebieg życia, oraz dotychczasowe zatrudnienie.
Oprócz powyższych wymogów komitet c. k. towarzystwa gosp.

gal. stawia jeszcze ten wniosek, aby kandydat ubiegający się o rze­
czoną posadę, swoje teoretyczne i praktyczne uzdolnienie do wykła­
dania nauki rolnictwa udowodnił w y k ł a d e m  p r ó b n y m ;  który 
się odbędzie przed komisyą, umyślnie w tym celu przez komitet 
ustanowić się mającą.

Z rady komitetu c. k. towarzystwa gospodarskiego galic.
We Lwowie dnia 6. marca 1869. Wiceprezes Jan  Załuski. 

Sekretarz J .  Grelinger-Greliński.

Ostatnie wiadomości.
We Wtorek odbywały się posiedzenia w obu izbach 

rady państwa, a to w izbie panów dla załatwienia budżetu, 
zaś w izbie poselskiej dla przeprowadzenia debat nad ustawą 
o obronie krajowej. Powodem tego pospiechu jest to, że mi­
nister Taafte powołany został do Tryestu, chciano zatem 
przed jego odjazdem ustawę o obronie krajowej uchwalić.

Podczas debat nad ustawą o obronie krajowej zabrał 
głos także i K u r a n d a ,  i mówiąc przeciw wnioskowi Po- 
t o c k i e g o  rzekł między innemi: „my z n a m y  ż y c z e n i a  
G a l i c y  i — j e d n a k —- t u  p o w o ł u j ę  s i ę  na  n a s z e  po ­
p r z e d n i e  u c h w a ł y ,  my n i e  j e s t e ś m y  d l a  ż y c z e ń  
t y c h  p r z y c h y l n i . 11 Otwarciej i jaśniej nie mógł się p. Ku­
randa wyrazić, i jesteśmy mu za to wdzięczni, bo jeśli głos 
całego kraju delegacyi przekonać nie zdołał, to może prze­
kona ja głos obcych.

Minister Plener również wyjechał do Tryestu. Jako 
przyczynę tego wyjazdu podają dzienniki to, że w czasie po­
bytu cesarskiego w Tryeście ma być rozstrzygniętą sprawa 
portu tamtejszego.

Przy wyborach w Węgrzech zwycięża po większej czę­
ści stronnictwo Deaka. Dzienniki wiedeńskie przyznają jednak 
same, że nadzieje tego stronnictwa, iż stronnictwo opozy­
cyjne będzie słabo zastąpionem, okazują się mylnemi.

Dziennik ustaw państwowych dla krajów przedlitaw- 
skich z dnia 16go bieżącego miesiąca zawiera rozporzą­
dzenie ministra oświaty, wedle którego zaświadczenia doj­
rzałości uczniów tylko na jednym z zakładów naukowych w 
Przedlitawii uzyskane, mogą być w Przedlitawii uwzględnione. 
Wyjątek od tego może być dopuszczonym tylko w skutek 
specyalnego zezwolenia ministeryalnego.

We Florencyi nie wierzą, jakoby pogłoski o jakichś taj­
nych układach były uzasadnionemi, pewnem jednakże ma być 
to, że na wypadek wojny postanowiły Włochy zachować ścisłą 
neutralność.

Urzędowe gazety pruskie brzmią bardzo pokojowo, 
utrzymując, że alarmujące wieści były umyślnie rozpuszczane 
dla zaniepokojenia giełdy berlińskiej i wiedeńskiej.

W Madrycie przeminęła kryzys ministeryalna najzupeł­
niej , — wszelkie myśli o zmianach w gabinecie porzucono 
stanowczo.

Na posiedzeniu kortezów żądał D el R io  zaprowadze­
nia ślubów cywilnych. Ortiz odpowiedział, że rząd studyuje 
właśnie tę sprawę, że jednak dotychczas zawarte małżeństwa 
cywilne nie mogą być jako prawne uznane.

Projekt ustawy pożyczkowej przedłożonej Kortezom żąda 
upoważnienia rządu do zaciągnięcia pożyczki w wysokości stu 
milionów szkudów. Pożyczka ta ma być użytą na pokrycie 
niedoboru z r. 1868 i 1869.

Królowa Wiktorya przyjęła adres dublińskiej rady gmin­
nej o zniesienie irlandzkiego kościoła państwowego.

Z Paryża donoszą pod dniem 14. b. m., że „Constitu- 
tionel11 stara się znowu udowodnić, że spór belgijski znajduje 
się na najlepszej drodze. Do spokojnego załatwienia sporu 
francusko-belgijskiego przyczynia się najwięcej Anglia, która 
stanowczo bierze Belgię w obronę.

Na posiedzeniu ciała prawodawczego w Paryżu, zaprze­
czał G r e v y  rządowi prawa rozporządzania pojedynczym de­
kretem o nowem przeznaczeniu własności państwowej.

Senat Washingtoński przyjął bil finansowy zgodnie z 
uchwałą izby reprezentantów.

N a d e s ł a n e .
I m i e n n e  s p i s y  6802 u r z ę d n i k ó w  w P o l s c e  

z czasów Poniatowskiego sprzedają się w sklepie Jan a  Kleina po 
3 zlr. a. w. (dawniej kosztowały 6 zlr.)

Dla pp. prenum erujących „ D z i e n n i k  l w o w s k i “ 
z p rzesy łką t r z y  r a z y  na tydzień dołącza się 
d o d a t e k .



Cennik g ie łdy  pienięż. i  to w ar, we Lwowie
dnia 17. marca 1869.

Akoyekoleigal. Kar. Ludw.po200zlr. w.k. , ‘
„ „ lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. sr. _ . _ _
„  „ banku bypot. gal. po 200 zlr. 4 0 " _  . .
„ „  papier. czerlańskiejpo200zlr. w. a. ' _

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k. f g , ' . .

» ” V ,» n ”r WW- “V„ „  banku bypot galic. . 1 .
Galie Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizacyjne galic...............................   ' . .

„  WX. Krakowskiego . ' . .
„ „  Księstwa Bukowin. . ' . .
„  pożyczki głodowej z r. 1866
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . . ' . .
„ n r> » » U, •

lwowsko-czern. i.
II„ r » ni. „ . . . . .

Dukat h o le n d e rs k i ...............................................• . .
Dukat c e s a r s k i .................................................... • . .
Napoleond’or .....................................................• . .
Pólimperyał r o s y j s k i ..........................................• . .
Bubel srebrny rosyjski . . . . . . . . . .

„ papierowy rosyjski.................................... • . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . . . . .
Talar pruski s r e b r n y ...........................................
Pruskie bilety kasowe ................................ .....
Srebro ...............................................................................

Płacą Żąda
l !zlr. <r złrT rr;

21925 2201251
185 50 186| 25;
86: — 86 ! 50
— j — 190 1—

80! ‘ -4? — '

7740 78 !91
90156 91; —

91 50 92 50
70!90 71 50

10l|25 102125
99 — 99 50
93 50 94 —

80 25 81 —

87 — 87 75
5 73 5 79
5178 5 84
9 90 10 5

10 5 10 20
1 86 1 92
1 64 1 65

1 82 1 83
121 50 122 50

Telegrafowany kurs w iedeński.

Dnia 17. marca.
5 ° j „  M e t a l i k i .......................... ...............................

„ z procent, z maja i listopada . .
5°/0 Pożyczka n a r o d o w a .....................................
Losy pożyczki z roku 1860 ................................
Akcye banku wiedeńskiego ..........................

„ „ kredytowego ...............................
Londyn 10 funtów sz te rliu g ó w ..........................
Srebro .......................................... .....................
Dukat pojedynczy ...............................................

zlr.
62
62
70

104
730
298
124
121

5

kr.
”75
75
40
90

40
30
75
845„

Przyjechali do Lwowa.

Dnia 16. marca.

PP. Bozon E. z Liomi, Hr. Rzyszewski A. z Rosyi, Cielecki 
A. z Porchowa, Kosocki J. z Polski, Ks. de Polignac i Hr. Rozaii 
Józef z Nadworny, Fruhłing Aleksander adwokat z Tarnopola, 
Kniaziołucki W. notaryusz z Rohatyua, Domaradzki E. z Woli doi 
hołuckiej, Żytyński L. z Juśkowic.

tO <-D

PROMESY
NA LOSY KREDYTOWE

z główną wygraną 200.000 złr.

których ciągnienie 1. kwietnia 1869 
po 4 złr. 50 cnt.;

Losy Rudolfa
z główną wygraną 2 0 . 0 0 0  złr.

których ciągnienie 1. kwietnia rb . 

po 16 złr. 50 cnt.

Frydryk Schubuth,
1279-3-3 we Lwowie, w Rynku.

Dr. Leon Rappaport 
ADWOKAT KRAJOWY
uskutecznia pożyczki bankowe na do­
bra lub realności miejskie, — uspo­
sabiając zarazem ku temu stan cię­
żarów własnem staraniem  — pod 
warunkami najprzystępniejszemi.

Listy uprasza się adresować do 
Lwowa, 1. 299 m. Ulica Haliólia, 
dom p. Chylińskiego.

1261-3-3-T

y
*
f i

1s
X
X

HEEBATA CHIŃSKA
K a i ’a w a n o w a

we wszelkich gatunkach , opakowana w eleganckich zupełnie no­
womodnych kartonach V8, V4, V2, 7 i funta, po cenach bardzo

um iarkow anych,
w Składzie Materyałów PIOTRA MIKOLASCHA.

1289-1-12-T ’WE LWOWIE.
a * * * * * * * * * * * * * Q * * * * * * * * * * * * P
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10
4
8

14
14
24
18

6
3

stała cena złr. 10
8
8
7
4
3

2.ÓO
10

2-50

E le g a n c k i 

TJbiór W iosenny,
su rdu t spodnie i kamizelka z najlepsze­

go tow aru, najm odniejszym  krojem

HT’/.ir. le.'tpf
M odny s u rd u t  w ie rzchn i

STzłr. 8,
w n a jlep szy m  g a tu n k u  

S u r d u t wiosenny _______
Jpf̂  xtr. lO.

Dalej po najtańszych cenach:
Surduty wiosenne . . od złr. 6 do złr. 26
Ubiory wiosenne 
Surduty wierzchnie we wszel­

kich kolorach 
Ubiory letnie
Surduty letnie, saki . ,
Surduty letnie, żakiety .
Surduty salonowe, czarne 
Fraki i surduty do wychodu 
Ubiory salonowe kompletne .
Surduty dla księży 
Surduty do polowania .
Surduty kancelaryjne .
Surduty strzeleckie 
Szlafroki . . . .
Gunie do podróży z kapuzą .
Bluzy wojskowe . ,
Spodnie wiosenne. . .
Spodnie letnie . . .
Kamizelki w różnych gatunkach 
Ubiory z płótna .
Ubiory gimnastyczne .

polecają sie najusilniej w 
w . .  K - i / . V M i :  s i  u  11; \

K e l l e r  A . U ,
Wien, Graben Nr. 3. I. Stock, zum 

„Stock im Eisen“,
Ecke der Kartnerstrasse.

Przy zamówieniach z łaskawem ozna­
czeniem miary piersi wierzchem (na oko­
ło piersi i pleców), objętości stanu (środ­
kiem na około), długości kroku (od same­
go kroku do ziemi), upraszamy kolor i ce­
nę podług cennika wymienić, pozostawia­
jąc nam z zaspokojeniem wykonanie sza­
nownych zleceń, gdyż my jedynie dla pe­
wności zamawiającego każdej posyłce po­
świadczenie przyłączamy, w którem się 
wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie od nas 
pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek przy­
czyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać,

Cenniki rozsyłają się na żądanie fran- 
ko i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie 
wielka ilość surdutów wierzchnich, czar­
nych i spodni, sprzedają się mniej zamo­
żnym jak najtaniej.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w 
towar na każdą tylko możliwą miarę za­
opatrzonym jest, że najlepszy towar przy 
najtroskliwszem jego wyrobie, jak najtań­
szym sposobem przyrządzamy, że naszem 
usilnem staraniem jest, naszą od la t wie­
lu osiągnioną dobrą sławę wszechstron­
nie trwale ustalić, tak naszym szano­
wnym odbiorcom, jakoteż dla ogółu umo- 
żliwionem jest, z zaufaniem swe potrzeby 
w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom Szanownej P u ­
bliczności, jakoteż łaskawych odbiorcom, 
upraszamy jak najliczniejszemi zamówie­
niami nas zaszczycić.

Z poważaniem 1287-2-? 
K ELLER i  ĄLT, majstrowie krawieccy, 

Posiadacze wielu wyszczególnień, wła­
ściciele składu sukien we Wiedniu, 

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen“ .

Do Pana J. C«. 1*0 PP,
praktycznego Dentysty, 

w Wiedniu, Stadt, Bognergasse, Nr. 2.
W iedeń, 1. grudnia 1868.

W ielmożny P a n ie !
Potwierdzam  niniejszem 'z  radością, że P an  tak swoją lek a rsk ą  po­

radą, jakoteż używaniem Pańskiej rzeczywiście doskonalej, zbawiennej 
Wody Anaterynowej do ust, już  po pięcio-tygodniowej k u ra c y i, mnie 

z dotkliwego cierpienia uw olnił, na które od dwóch lat chorowałam.
Mojem cierpieniem było tworzenie się kamienia na zębach pod 

dziąsłami; używ ałam  na to wszelkich tylko możliwych środków, nie uczuwszy 
najmniejszego polepszenia, a poradziwszy się lekarza medycyny, byłam  
przez niego na  .szkorbut, bez wszelkiego skutku , leczoną.

Nakoniec spróbowałam jeszcze jako ostatn i środek, Pańskej Wody 
Anaterynowej do ust, i mogę zbawienny skutek je j, istotnie uiewyró- 
wnanym nazwać. Po usunięciu kam ienia z zębów przez Wielmożnego 
Pana, używałam Pańskej Wody Anaterynowej do ust, i moje dzią­
sła, które dwie trzecie części zębórc pokrywały, przedtem, przy naj- 
Iżejszem dotknięciu usilnie krwawiące się, czerwone i opuchłe, 
otrzym ały napowrót zdrową farbę, i elastyczność.

Te tu  skreślone wyrazy są  przeznaczone, W ielmożnemu Pauu, po­
wtórnie moje najserdeczniejsze podziękowanie w yrazić, a przytem i cier­
piącej ludzkości Pańską wyborną Wodę Anaterynową do ust polecić.

Z wszelkiem pow ażaniem ,
1143-1 3-T M a r y a  l> o l> e l .

]VCoźna n a b y ć :
We Lwowie w aptece dra. chemii Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. Mikolascha, 

A. Berlinera, Ebenbergera, i Zygm. Ruckera, pp. Kleina wdowa, Borni. Stillera. 
W Krakowie u pp. Górecki, J. Jahna, Ł. Feintuch, E. Stockmara aptek, i J. 
Bartla, N. Redyka i Ziedleckiego.

W B ełz ie  u p. Hrymak, w B ia łe j u p. Knaus, w Bielsku u p aptek. 
Stańko, w  Bóbrce up . apt. Czarnik, w Boclmi u pp. C. Solik i Niedzielskiego, 
w Brodach u p. apt. Fr. Gomlińskiego, w Brzeżanach u pp. Zimnkowski apt. 
i p. B. Fadenhecht, w Buczaczu u p. Kercla, w C zerniow caeh u pp. J. Bmt- 
zinger, A lth syn apt., Różańskiego i Schnircha, w D olinie u p. apt. Trauniel- 
ner i u p. J. Szulza kasjera m., w Dobromiln u p. apt. A. Grotowskiego, w 
Drohobyczu u p. Rosonheim i u p. Kleczkowskiego, w Dynowie u p. M. Bo­
nieckiego, w Fryszktau u p. N. Lose, w Grzybowie u p, Muszyńskiego, w Ja- 
worowie u p. apt. L. Lachowicza, w Jarosław iu  u p. apt. Bogusza, w Ja- 
złow en u p. apt. J. E. Wilczka, w K ołom yi u p. Różańskiego i p. Solorowi­
eża apt., wr Krynicy u p. M. N itrib itt apt., w K im polungu u p. B. Sommer, 
w Lutowiskacli u p. M. Korneckiego, w Lipniku u apt. Sommerteld, w lUana- 
sterzyskacli u p. Lipschiitz, w Nowym Sączu u p. Koste.ikiewieżowa wdowa, 
w Nowym Targu u p. K. Laur, w Przem yślu u p. Gaideczka i syna, _p. Ma- 
chalski i p. M. Kozłowskiego, w Przeworsku u p. apt. W. Janiszewskiego, w 
Radowcach u pp. B. Teichmann, i F. Zinka apt., w Rozwadowie u p . Marec­
kiego, w Rzeszowie u p. B. J. Scheiter i Syna, w Samborze u p. nriegseise 
apt., w Sanoku u p . J. Jaklicza wdowa i p. R. Barth, w Stanisław ow ie u pp. 
apt. J. Stechera, A. Beilt i p. Kopacza, w Stryju u pp. apt. Kornbergera i p. 
J. D. Nussenblat; et Comp., w .Suczaw ie u p. Kolezat apt., w Serecie u p. • . 
Somer i p. J. Dempniak, w Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego, w ia r -  
nopolu u pp. W. Stachiewicza, L. Karmin i A. Morowetz, w Turce u p. A. Czyr- 
niańskiego, w Wadowicach u p. F. Foltin, w Zaleszczykach u p. Kodrebskie- 
go. w Złoczowie u pana O. Fadenheht, w Żółkwi u pana Krzyżanowskiego, w 
Chrzanowie u p. apt. B. Sporysza, w Polskiej Ostrowie u p. apt. C. Webera.

X
X
X
X

X
X
X
X
X
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Oclirona przeciw zarazie u bydła.
Pod tą  nazwą znany, w licznych wypadkach udowodniony i .wypróbowany 

środek prezerwatywny, który każden właściciel bydła swem zwierzętom domo­
wym zadawać powinien, aby tychże od zarazy tyfusu bydlęcego zachować.

Flaszka zawierająca pół masy wiedeńskiej kosztuje 2 złr. w. a. Przy roz­
syłce eblicza się za opakowanie 25 ct. za jidną  flaszkę, 10 ct. za każdą dalszą 
flaszkę. Sprzedaje się tylko za gotówkę.

Główny skład u Tomasza Nowaćek wWiedniu, 5 Bezirk, Sonnenhofgasse Nr. 5.
Skład  w aptece p. Dr. G irtler w W iedniu freinng Nr. 137.
Przez radę gminną i właścicieli bydła, w których stajniach zaraza się znaj­

dowała, potwierdza się,' że środek nazwany „Ochrona przeciw zarazie u bydła“ 
przeciw zarazie u bydła tak dalece pomocnym się okazał, że żadnej sztuki nie 
stracono, i że tenże środek w kilku sąsiednich miejscach pomógł.

Weiden (urząd naczelny) 9. Czerwca 1866. R a d n i  m i e j s c y :
M u l l e r  z u m R o s s i e  m. p. W a l t e r  m. p. E s s l i n g e r  m. p.
Ror npp  m. p. G r a f  m. p. Z i e g l e r  m. p.

D a n e k e r  m. p.
U n g a r i s c h - A l t e n b u r g ,  15. G rudnia 1868.

Według doświadczenia mego potwierdzam, że środek „Ochrona przeęiw, za­
razie u bydła“ także w początkach słabości użyty, najlepszy skutek wywiera.

Eduard Auer m. p.
1251 5-12-T król. węg. weterynarz komitatowy.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
s
X
X
X
X

laproizenie.
Na podstawie §. 10. Statutów. „Pierwszego 
Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa Re- 
ktyfikacyi i Wywozu Spirytusu" zaprasza się 
P„ P. T. Akcyonaryuszów na posiedzenie 
Ogólnego Zgromadzenia, które

dnia 27. Kwietnia 1869.
w Czerniowcaeh w Sali hotelu pod „Czarnym 
Orłem“ o godzinie 10 rano, odbyć się ma.

Przedmioty Rozpraw.
1. Sprawozdanie z czynności Rady Zawiadowcżej.
2. Sprawdzenie i przyjęcie Rachunków.
3. Wybór przewodniczącego Rady Zawiadowcżej i Ogólnego Zgro­

madzenia, jakoteż Członków do Rady Zawiadowcżej.
4. Zmiana Statutów.

Czerniowce, dnia 12. marca 1869.

Rada Kawiadoweza.
Wyciąg ze statutów:

§. 13. Każda Akcya na 1000 g. w. a. upoważnia do jednego 
Głosu. Akcyonażiusz może być przez drugiego zastąpiony, jednako­
wo nikt nie może mieć więcej jak C> głosów w swoim i 5 głosów 
w zastępstwie.

§. 15. Każdy mający głos Akcyonaryusz może stawiać wnio­
ski, jednakowoż takowe, muszą być na 14- dni przed zebraniem 
Ogóluego Zgromadzenia Radzie Zawiadowcżej udzielone.

1285-2-3
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Publiczność świata ze  wszystkich krajów
udziela codziennie uznania zbawiennej sku­

teczności wszystkich wyrobów słodowych 
nadwornego liweranta Jana Hoffa.
Ĉrlowny ikladrte

dla ąustryac. węgiers. Monarchii
w Wiedniu Kar ntn  er r i n g  11.

Niektóre głosy z wyższych stanów :
M o n d s e e  4. stycznia 1869. Z Pańskich wybornych wyrobów 

słodowych upraszam, itd. księżna Wrede. — Pański E kstiak t sło­
dowy jest bardzo smacznym i pożywniejszym niż porter, powraca­
jącym do zdrowia bardzo odpowiedni. Hrabia M. Esterhazy, ceis 
kr. sekretarz legacyjny- w Berlinie. — Zawzięty kaszel ujął inne 
sen i osłabił mnie (w 73 latach wieku). Kilku lekarzy zaordynowało 
mi Pański E kstrak t słodowy, któren mnie cudownie szybko z mych 
cierpień (kaszel, bezsenność i osłabienie ciała.) uwolnił. Minister 
Baron Hugo Billów, w Paryżu. — Słyszałem o Pańskiej słodowej 
Czekoladzie zdrowia tyle dobrego, że takową dla osłabionego dziec­
ka użyć zamyślaną. Radca krajowy Freimnrk  w Wirsitz. — Prze­
konałem się że Pański Proszek z Czekolady słodowej bardzo skute­
cznie działa, mojej córeczce bardzo służy. J- de Osten-Adlerskron 
w Kamuitz. — Tak samo Hrabia erzy Zicliy, hrabia Bethlen, 
hrabia Beust, hrabina Brunsw ick  itd.

Jedynie prawdziwe' Hoffa Piwo zdrowia z Ekstraktu słodo­
wego. Słodowa Czekolada zdrowia i karmelki z Ekstraktu 
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, Kartnerring; U . 
Na etykietach znajduje się podpis J a n  l l o ł f .

miejscu w Wiedniu: Riwo zdrowia z Ekstraktu słodowego z szkłem i 
opakowaniem: 6 flaszek 3 zlr. 70 ct.; 13 flaszek 7 zlr.; 28 flaszek 14 zlr.; 58 
flaszek 27 zlr. 30 c t . ; * 120 flaszek 55 zlr. — Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. 
1. Jeden funt. 2 zlr. 4 0  ct.; Nr. II. 1 zlr. 60 ct. Przy odbiorze 5 funtów ‘/a fun­
ta bezpłatnie, przy odbiorze 10 funtów l 1/* funta. Proszek ze słodowej Czekolady 
dla dzieci ssących w zastępstwie zbywąjącego pokarmu 80 i 10 ct. — Słodowe Kar­

melki na piersi 60 i 30 ct.,
Mają na składzie we. Lwowie pp.: piotr Mikolasz, A. Berliner, 

i Z. Rucker; pp. Markiewicz i Wojczyński i J. F. Klein wdowa i J. Piepęs.
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